
Numer 68. Lwów dnia 24. Marca 1871 — Piątek. Rok III.
W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po połu­
dniu, z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych
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—  miesięcznie 1 złr. 50 ct.

w  PRUSACH i RZESZY NIEMIECKIEJ: ówierćrocinie 4 tal 
10  srbgr. —  we Francyi cwierćrocznie 18 fr -  w Rzymie
cwierćrocznie 20  fr.
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Redakcya i Admimstracya w kamienicy kapitulnej Nr. 24  m

„Diligitc homines, interficitc erYores.u (S. Aug.).

g -enia (inseraty) i prenumeratę miejscową i zamiejscową przyjmuje we L w o w ie :  Ajencya „ Csasuu

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują sie za opłata f> ct od 
wiersza. —  Reklamacye nieopieczętowane wolne są  od opłat 

Manuskryptu się nie zwracają. — W Krakowie przyjmuje pre­
numeratę księgarnia Jaworskiego. Dla W. księstwa Poznań 
skiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewicza w Pozna­
niu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatsctni w Ostrowiu. 
W Wiedniu Haasenstein & Vogler, Neumarkt Nr. 11. Ham­
burg, Frankfurt n. M. Berlin, L ip s k , Basel (Schweiz) i 
Wrocławiu: A. Oppelik, Wollzeile 22 ; R udolf Mosse, Sei- 
lerstiitte 2. Berlin, Miinchen i Niirnberg: Sebastyan Kora- 
bek, Neubau 71. W  Berlinie Zeidler & Comp., beipzigerstr 
37 W Paryżu J . Mianowski (Commision & exportation 
Julien rue des Ecoles 24.)

Unii“ A. Piątkowskiego, plac katedralny 31. tudzież księgarnia Sayferta i Czajkowskiego.

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincero conamini, ir.tendentes ocnlos in mercedem illis paratam , qui pro Cbristi nomine decertaverińt“.
I Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28 . kwietnia 1870. r.)

Od wydawnictwa.
N i» ie jsz e m  z a p ra s z a m y  do  p rz e d p ła ty  n a  

n a  kw artał drugi r. 1 8 7 1 . 
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żych też przepominać nie chce; owszem na pier- 
wszem kładzie je  miejscu, jako grunt i podstawę 
pierwszych, — zechce przyjąć następnych słów kilka 
poświęconych czci Sw. Józefa i świeżo ubiegłej Jego 
uroczystości.

Przed czterema dniami obchodził ją  kościół na.,z 
w sposób niezwykły. Pomimo zwyczaje i obrzędy 
w. postu , kapłan katolicki zdjął smętną szatę po­
kuty używaną w tym czasie w ofierze św ; świąty­
nie Pańskie zabrzmiały pieniem wesela i tryumfu. 
Anielski kantyk Glovia in  excelsis, nigdy nie sły­
szany w dniu tym , ozwał się w czasie mszy św.,

wielkich Giuseppe, Mazziniego i Garibaldego, z 
których pierwszy ma się znajdować w Rzymie. 
Faktem jest, że przybyli tutaj garibaldczycy i to 
nietylko rzymscy, lecz także „wybrańcy z całych 
W łoch- Powszechnie tu  mniemają, że ci ludzie za ­
mierzali zaaranżować ruchawkę, wojska przybyły 
z Neapolu i Florencyi i brakuje tylko jeszcze wi 
dowiska walki ulicznej, przy którem my mamy na­
dzieję być tylko widzami, nie biorącymi udziału.

Nasze rewolucyjne dziennikarstwo, je s t to licho­
ta, o jakiej trudno mieć wyobrażenie. Urzędowa 
Gazzetta u ffc ia le  ze wszystkich najnędzniej jest
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Szanowni prenumerujący raczą nadesłać 
wcześnie pieniądze do Administracji Nr. 24  
kamienica kapitulna, abyśmy jak najprędzej 
uregulować mogli nakład w celu zapobie 
źenia wszelkiej zwłoce w przesełce dzien­
nika. Razem z pieniędzmi na ..U n ię ii mo­
żna przesyłać prenumeratę na czasopismo 
ludowe h a f n którego przedpłata pół­
roczna wynosi 1 złr., roczna 2 złr.
SK*?5- Zwracamy przytem u w a g ę , iż naj 

taniej i najdogodniej przesełać mo 
źna prenumeratę za przekazem  
pocztowym (Postanweisung).

tak, iż podwójnie niejako obchodziliśmy Niedzielę | redagowaną — nic oryginalnego nie przynosi, prócz 
L e a t a r e .  Bo choć Ojciec nasz św. wciąż jeszcze^taks codziennie świeżych. Capiiale jest repu- 
więźniem, toć jednak  ̂ dzień tryum fusię  zbliża. Jak  blikaóską, i trochę lepiej redagowaną, sroży się 

* “  1 “ ....................'  najmocniej przeciw samej osobie Ojca św. i dlaprzed 56 la ty , Pius VII. uwieczniał pamięć jego, 
zwąc i wielbiąc Maryę jako „ ' W s p o m o ż e n i e  
w i e r n y c h 1*, tak  dziś Pius IX. przyspiesza go 
niechybnie, czcząc i ogłaszając Józefa św. jako „ P a ­
t r o n a  p o w s z e c h n e g o  k o ś c i o ł a * .

Gorące życzenie wyrażone przed trzem a wieka­
mi ostatecznie już spełnionem zostało , i wygło-

tego mniej je s t niebezpieczną; zręczniejszą jest 
L ib e r ia  siostrzyczka wiedeńskiej N owej Pressy  i 
rywalizująca z nią pod względem perfidyi. Chociaż 
rząd jej daje subwencyą, atakuje go LihcY ta  cza­
sami dla pozoru, oczywiście zawsze z pewnem u 
miarkowaniem. Tribuno i D on Pirlone  są to pi

Lwów, 2 4 . m a rca .
T ak długo i n iecierp liw ie oczekiw ana odpow iedź  

hr. Hohenwartha na interpelację dr. Herbsta, m ia­
ła  nastąpić na wczorajszem posiedzeniu Rady pań­
stw a; czy nastąpiła  nie wiadomo nam jeszcze —  
w każdym razie atoli przed zamknięciem dziennika 
dowiemy się o tem Że lir. Hobenwarth nie dał 
tej odpowiedzi na ostatniem posiedzeniu, m iał być 
tego przyczyną spóźniony powrót cesarza, rząd bo­
wiem poczuwał się do obowiązku przedłożeniapierw  
tak  ważnej manifestacyi rządowej monarsze do o- 
cenienia Są niektórzy, co utrzymują, że przez tę 
zwłokę hr. Hohenwarth zam ierzał Izbę deputowa­
nych przyprowadzić do położenia przymusowego. 
Wczoraj m iał dać odpowiedź; w sobotę i w nie­
dzielę mamy święto, obrady przeto nad przedłoże­
niem rządowem o dalszym poborze podatków, b ę ­
dą mogły odbyć się dopiero 27 marca, a wtedy 
me będzie wcale czasu do dyskusyi. Porządek wczo­
rajszego posiedzenia m iał być następujący: 1) Dru 
gi odczyt ustawy o rewizyi nadzwyczajnej w sp ra­
wach karnych. 2) Trzeci odczyt przyjętej ustawy 
° w n iaf ie ^ /k tó ry c h  okręgów- wyborczych w Cze-

- "  Mora wii- 3) Sprawozdanie komisy i szkol-
szkoła ń»»{aC« • stowarzyszeń „szkoła średnia11 i

w szkołach średnich°dweyŻW -’7 - PT }q ProfeS?r0m 
wydziału DPt.vp'rinom, W iednm- 4) Sprawozdanie

szone przy tej zręczności proroctwo, już sprawdzo-jśm idła nie warte wzmianki, ostatnie zamieszcza 
ne w- części, — ufam y—Aż się sprawdzi do reszty, i karykatury. Tempo je st organem librepenseurów.

Było to w r. 1522. Panował Karol V. Cesarz a ' La Borna del Popolo nareszcie, organem starego 
Luter wysilał się by od łona kościoła oderwać jMazziniego.
część sporą ckrześciaństwa. Biedny mnich z zako- Uczciwych dzienników- mamy tu także sporą 
nu św. Dominika, rodem z Medyolanu, nazwiskiem : liczbę. Oservatore Romano  celuje odwagą i wiarą, 
Izydor „degli Isolani** pisał do Adryana VI. Pa-1 chociaż nie ma wielkiej wartości pod względem 
pieża, składając u stóp jego książkę pod ty tu łem : literackim ; energiczny B uon Senso, z którego 
„Summa de donis S- Joseph*, w której streszczone' " ■*" 1 *■--=- 1 ' ' 1
były najprzedniejsze zasługi W ielkiego św. Józefa, 
którego Ewanielia zaszczyca mianem „Ojca Jezu- 
sowego*1. Zakonnik ten mówił Papieżowi: „Skłon-

wy często korzystacie, lepiej jest redagowany od 
O sseYvatora, zamieszcza naukowe a osobliwie a r ­
cheologiczne rozprawy i chociaż w ostatnich cza­
sach nieco podupadł, podniesie się znowu. I m p a r -  

ny jestem  do wierzenia, a pewno nie lekkomyślnie, siale ma charakter czysto lokalny. F Y u sła  jest 
iż za najśw. przyczyną Józefa św. dany będzie p o -1 dziennikiem bardzo popularnym, pisanym po części 
kój Włochom Ciebie zaś, Ojcze św. chrześciańsldej w dyalekcie rzymskim; czyta go najwięcej lud. 
rzeczypospolitej, Abrahamie z wiary, Mojżeszu z 'S te lla  i D ivin  Salvatore zajmują się najwięcej ko- 
w ładzy, Aronie z kapłaństw a, Dawidzie z nam a-jścielnem i sprawami, politykę obrabiają tylko od 
szczenią a Piotrze powagą, najkorniej błagam, abyś czasu do czasu.
skinieniem swej ręki, mocą twojej ustawy nakazał | Oprócz tu  wymienionych mamy jeszcze kilka 
by kościół cały poświęcał czci św. Józefa dnie('dzienników pisanych w duchu katolickim. Je s t zja- 
uroczyste, doroczne, weselne. C z e ś ć  t a  w z m o -  wiskiein bardzo pocieszającem, że liczba dzienni - 
c n i  i w s p o m o ż e  n i e c h y b n i e  w o j u j ą c y  ków katolickich jest tu  znacznie większą od liczby 
n a s z  k o ś c i ó ł  i p r z y w r ó c i  mu  p o ż ą d a n y  dzienników wrogich kościołowi, podczas gdy w
n  a  l r  n  i .  i i t i  i_ ... i .   i-        — .— — „ : --------p o k ó j .

Prośba ta wznowioną była w ielokrotnie; ale Pa- 
neże rządzili się tą  roztropnością, jaką udziela im 
Duch Boży. Już Syxtus IV. wpisał do kalendarza 
rzymskiego uroczystość św. Józefa; Grzegorz XV. 
nakazał, aby ściśle obowiązkową b y ła ; Urban VIII.

reszcie Włoch stosunek ten je s t wręcz przeciwny.
Zapewne podaliście już piękny i pełen siły list 

Ojca św. do kardynała P a  t r i  z i. Je s t on tak  j a ­
sny, iż żadnego nie potrzebuje komentarza. Naj- 
ważniejszem jes t to, co w nim powiedziano o 
osławionych rękojmiach, które niczem innem nie

z Czechami donosi urzędo-

wydziału petycyjnego.
W sprawie rokowań 

wa Grazer Z tg . iż r o k o ^ n ia ^ 'n *  T ° SI n  ' T  
mi jako z korporacyą lub jako dm Z T  e 
wnego, wytkniętego celu, nie o d b y w ^ s ię  wcale'

Pewne osobistości z opozycyi zbliżyły “się do­
prawdy do hr. Hohenwartha —  jednakże zbliżenie 
tc niedoprowadziło do żadnych namacalnych r e ­
zultatów.

W W iedniu mowa tronowa .króla-cesarza Wił- 
lelma zrob iła  w ogóle  n iekonieczn ie m iłe  wraże- 
jie, a to szczegó ln ie  dla tego że brak w niej 
yszelkiej wzmianki o wolności i rozwoju instytucyi 
swobodnych w Nienfczech, a w kołach specjalnie 
sądowych głównie z powodu ustępu w którym 
cesarz Wilhelm zam iast wzmianki o serdecznych 
2 innemi mocarstwami stosunkach, wspomina o 
Umiarze „szanowania niezawisłości wszystkich 
piństw, czy słabszej, czy silniejszej.** Mimo tego — 
jik zapew niają, stosuuki między Wiedniem a B er­
bera  nabierają coraz serdeczniejszej cechy, a 
świadczy o tem wysłanie hr. Bellegarde do Ber- 
I5a z listem cesarskim, będącym odpowiedzią na 
Bt króla pruskiego, jeszcze przed kilkoma tygo-  
dfiami wręczony cesarzowi austryackiemu.

D. 16- maja odbędzie się w Pradze zjazd wszy- 
skich katolickich stowarzyszeń Czech i Morawy 
pa ułożenia wspólnego programu.

r

Sw iety  Józef
patron p o w szech n eg o  k ośc io ła .
(X***) Unia zwana złośliwie „pobożną** przez 

tienmkarstwo nasze, a w istocie, o tvle pobożna,
opowiadając i przesądzając rzeczy ludzkie, o bo-

potwierdził ten wyrok; Klemens XI. naznaczył o - s ą ,  jeno niegodnem kuglarstwem, wymyślonem w 
sobne na cześć św. Patryarchy officium; B enedykt’celu zamydlenia oczu zagranicy. Ojciec św. nazy- 
X III. dorzucił imię jego do litanii o WW. św., a !wa je  całkiem słusznie szalbierczemi i iluzoryczne- 
wielki Pius IX. w breve z d. 27 stycznia 1863 r .1 mi, bo są  w sprzeczności same ze sobą, a co naj- 
otworzył duchowne skarby odpustu dla każdego,!gorsza z rzeczywistością. Słowa Ojca św. są cięż- 
coby czcił i wzywał Józefa św. jako naszego piz - kim ciosem zadanym tej sztucznej i niezgrabnej 
wodnika i obrońcę, dodając te  słow a: Sanctam 'budowli — pod tym ciosem runie ona niezawodnie 
Ecclesiam protege. iw opinii katolickiej Europy.

Ale wszystko to nie wystarczało jeszcze pobo-1 Jeszcze jedno ciekawe spostrzeżenie: oto wszyst- 
żności wiernych, wzrastającej niemal z dniem ka-jkfe  rewolucyjne dzienniki tutejsze, z jedynym wy- 
żdym. Już na soborze w Konstancyi, znakom ity.jątkiem  republikańskiej Capitale — są przyjazne
kanclerz Gerson, który przybył tam na czele de- 
putacyi Uniwersytetu paryskiego, żądał, by za u- 
staniem schyzmy ówcześnie rozdzierającej kościół, 
Józef św. był obranym za jego patrona. Następnie, 
jak widzieliśmy, wystąpił z podobną prośbą Domi­
nikan Iso lan i; dalej K arm elita Jan  Mantovano, 
wreszcie cały szereg głębokich teologów, pobożnych 
pisarzy, wymownych kaznodziejów zacząwszy od 
Bossueta lub O. Oilier, aż do O. Ventury, który 
w słynnych konferencyach swoich, przedstawia Jó ­
zefa św.” jako „powiernika miłości Ojca Niebieskie­
go, Jego niewidzialnej Opatrzności, arb itra  Jego 
powagi w obec wcielonego słowa**.

Nakoniec d. 8. grudnia 1870 r. Pius IX. speł­
nił gorące pragnienia katolickiego świata i z g łę ­
bi więzienia swojego w Watykanie, obwołał św. 
Józefa p a t r o n e m  p o w s z e c h n e g o  k o ś c i o ­
ła , nakazując, aby uroczystość jego z największą 
świetnością obchodzoną była. I  słowo Papieża wię­
źnia rozbrzmiało w świecie całym, szerząc radość 
wzmacniając nadzieję. Tak więc Józef św. „mąż 
sprawiedliwy/* po raz pierwszy przed trzem a dnia­
mi, a we wszystkich krańcach ziemi, uczczonym 
został jako Patron kościoła tego, który dziś sam 
już tylko walczy w imię prawdy i sprawiedliwości. 
To też pełni nadziei i duchowego wesela, którego 
nie zna świat polityczny, pewni tem bliższego o 
patrznego końca klęsk obecnych, kończymy niniej­
sze wspomnienie okrzykiem, z głębi serca:

C h w a ł a  J ó z e f o w i  ś w. p a t r o n o w i  i o- 
b r o ń c y  k o ś c i o ł a ,  c z e ś ć  P i u s o w i  IX., k tó ­
r y  t a k  G o n a m  u c z c i ć  p o z w o l i ł !

Wiadomości z Ezymu.
R z y m  1S. marca. (Vford.) Po straszliwym skan­

dalu obok kościoła a l  G e su , po nieskończonych 
okrzykach wiwatowych i pereatowych w dniu uro­
dzin królewskich, zapanowała tu  znów niejaka ci­
sza. Dzień jutrzejszy grozi jednak nowemi hałasa­
mi ; ju tro  bowiem przypada dzień imienin obudwu

Prusom! Rewolucya z wdzięcznością nie idą w 
parze

— Z R z y m u  piszą do Tyg. la t.:  Zbierają się 
podpisy między mieszkańcami Rzymu przeciw wy­
pędzeniu Jezuitów , liczba zapisanych, jak  się do­
wiaduję wynosi 40,000, nieomal ty le , ile w plebi­
scycie udział wzięło. Mówią ciągle o zniesieniu 
klasztorów, konwentów 21 wyznaczonych do zaję­
cia i 3 kolegia włoskie t. j. N azareńskie, Cołleg. 
P iu m , i resztę Cołleg. Romanum. Podczas bójki 
wczorajszej przy al Gesu wielu zostało rannych, 
bezpieczeństwo osób mianowicie duchownych za­
grożone. Podobno król Emanuel przyjechać do 
Rzymu nie ma w cale, i nawet księcia Humberta 
m ają odwołać. Żona jego M ałgorzata była nieda­
wno m atką chrzestną u jednej z dam nadwornych. 
Kiedy p0 ceromonii chrztu św. proboszcz przy ko­
ściele S. Giovanni dei F iorentini zapisał nazwiska, 
młoda księżna z przekąsem się odezw ała: „Probo­
szczu , czy moje świadectwo jako wyklętej ważne 
przy chrzcie św.?*‘ — Od i. marca rozpoczęły 
się posiedzenia Senatu i Izby we Florencyi, nie 
zabrali się jeszcze do drugiej części schematu o 
rękojmiach papiezkich, nieprzychylne jakieś prądy 
zawiały w świecie politycznym dla Włoch. Gazze 
ta d' I ta lia  wyznaje, że nieprzesłanie uwiadomie­
nia o zawartym pokoju ze strony Francyi i Prus 
źle wróży. Corresp de Geneve podaje, że znany 
Charette napisał list do Ojca świętego, w którym 
donosi, iż ma 80,000 ludzi i 2 jenerałów do dy- 
spozycyi Ojca św

Pa*ac Modowa, w którym się znajduje poczta i 
Monte-Citorio, urządzają dla przyjęcia parlamentu. 
Nieszczęśliwy Gadda rozkazał przebudować pałac 
Monte-Citorio, niewiedząc, że je s t własnością ho-
spicyum św. M ichała. Kiedy robotę już rozpoczęto

Gospodarowanie Piemontczy ków w Rzymie je s t 
nieznośne, podatki obarczają Rzymian bardzo, tak 
że nawet urzędników ściągających takowe, biją.

P o le m ik a  d z ien n ikarsk a .
Pod powyższym tytułem zamieści! D ziennik Pol­

ski z 22. b. m. a rtyku ł, którem u wielu trafnych 
uwag odmówić nie można. Biorąc asumpt z nie­
szczęsnych wypadków, które ostatniemi czasy do­
tknęły Francyą, a którym w głównej mierze przy­
pisać należy łudzenie się Francyi co do jej isto­
tnego stan u , tajeniu w sobie własnych Stron s ła ­
bych, pogardliwej nieznajomości świata pozafran- 
cuzkiego. D z. Pol. porównuje w tej mierze nasze 
moralne usposobienie z francuzkiem. I my lubimy 
łudzić s ię , * i my me lubimy odsłaniać sobie na­
szych stron słabych, i my nie lubimy słuchać prawd 
gorżkieb, chociaż zbawiennych.

Wszystko to prawda. Dalej jest również prawdą, 
że wykazanym brakom powinna zadośćuczynić dy- 
skusya dziennikarska, że to je j obowiązkiem, że 
to jedną z najgłówniejszych jej powimmści. Prawdą 
jest że dyskusya o wszystkich kwestyach polity­
cznych winna poprzedzać akcyę polityczną. Jeszcze 
raz : wszystko to praw da, i w tej mierze zgoda 
z Dzień. Pol.

Inaczej jednak ma się rzecz z konsekwencjami 
tego wywodu, podanemi przez Dzień. Pol. N aj­
pierw żadną m iarą zgodzić się na to nie możemy, 
aby dane powyższe usprawiedliwiały „paskudzenie 
się ustawiczne“ dzienników.

Dzień. Pol. sądzi, że skora „do polemiki dzien­
nikarskiej mięsza się prawie zawsze zawiść, wy­
nikająca z moralnej lub materyalnej rywalizacji 
dzienników**, więc do „sporów między ludźmi i za­
sadami, wpływającymi bezpośrednio na losy kra- 
ju “ przymieszka taka „jest najczęściej nieuni­
knioną. “

Na podstawie tej zasady „windykując dla pole­
miki dziennikarsk iej prawo do powszechniejszego 
zajęcia się nią ogółu** —  doprowadził właśnie Dz. 
Pol. polemikę dziennikarską do tego stopnia po­
niżenia i pam fleciarstw a, jaki bodaj czy znanym 
był kiedykolwiek w Polsce, i jaki sprawie publi­
cznej w dodatniem znaczeniu nigdy na nic przydać 
się nie może.

Że w polemice dziennikarskiej o sprawy po­
wszechne, publiczne, prow adzonej' przez ludzi, mu­
si się niejako przebijać dużo ludzkich ułomności — 
zaprzeczyć nie podobna; jednakowoż widzimy że 
jest obowiązkiem zam iast tłumaczyć i uniewinniać 
takie własności, zam iast uprawniać taką przymie­
szkę — występować przeciw niej jak najsurowiej 
i najstanowczej, zwalczać ją  wszelkimi sposobami.

Jeżeli Dzień. Pol. w swojem i przeciwników 
swoich imieniu sądzi, że przymieszka taka jest 
nieuniknioną, że tym sposobem wiudykować dla 
niej należy prawo do zajęcia się nią ogółu — to 
my zastrzegamy się najuroczyściej przeciw podo­
bnemu twierdzeniu i windykowaniu. Przymieszka 
taka jest szpetną, niedobrą i szkodliwą — więc 
nawet gdyby była nieuniknioną, żadnych wzglę­
dów mieć dla niej niemożna. A po wtóre, wierzymy 
najmocniej że nawet w wyuzdanem dziennikarstwie 
naśzem zwalczyć można organa i l udzi , dla k tó ­
rych rzecz sam a i sama sprawa tyle będą miały 
św iętości, tyle obudzą zajęcia, tak głęboko do ich 
sumienia i serca przem ówią, iż zastanawiając się 
nad niemi potrafią uchronić się przym ieszki, po­
trafią dopełnić prawdziwie wzniosłego obowiązku 
dziennikarskiego, potrafią uszanować zasadę starą, 
lecz d o b rą : ne misceuntur sacra profanis.

Co się tyczy stronnictw politycznych w naszym 
kraju koronnym , pomówimy o nich obszerniej in ­
nym razem. Teraz jednak w odpowiedzi D zienni­
kowi Pol. na jego żądania, pozwalamy sobie od­
powiedzieć dwoma zapytaniami.

Najpierw-, jeżeli D z. Pol. odrzuci nasze zdanie, 
że w dyskusyi o sprawach publicznych należy 
choćby z ofiarą głębokich namiętności wystrzegać 
się owej „przymieszki prywatnych antagonizmów** 
jeżeli upierać się zechce przy twierdzeniu, że ta  
przymieszka jest nieuniknioną , i- jeżeli w tym  du­
chu nadal postępować zechce —  pytamy, jakich re­
zultatów swej dyskusyi spodziewa się Dzień. Pol. 
w przyszłości? Czy mogą zrobić inne wrażenie 
jak  dotychczasowe polemiki D z. Pol. zwłaszcza 
polemiki z Gazetą N a ro d o w ą , które wszystkim 
czytelnikom literalnie już się uszami leją? C zy.ta 
cała polem ika, zapełniająca kolumnv obu dzienni­
ków ta k , że zacząwszy' od artykułów wstępnych, 
korespondencyj, przeglądów politycznych aż do o- 
statnich wiadomości, wszędzie t y l k o  jednego dowo­
dzi, że p. D obrzański taki i owaki, i na odwrot 
znowu iż p. Lam taki i owaki, czy ta polemika 
wyświeciła cokolwiek, nauczyła  kogo czegokolwiek,

„■  „ . .K l lf /nP !  CZeillkO Wiek ?Towarzystwo założyło protest i prace zawieszono:przysłużyła się sprawie publicznej _ cżernkolwiek - 
na czas sporów sadowych. Capitale, dziennik re-.Przepraszam y za wyraz, nie kole.gow dzienmkar-Przepraszam y za w yraz,

ząd bądź co bąd 
zfije płacić dzierżawę. jedno : podkopała' do gruntu powagę dziennikarską,



podkopała ufność publiczną. 1 wiarę, żeby dzienni­
karze mogli być jeszcze ludźmi porządnymi.

Czy dla takiej polemiki windykuje Dzień. Pol. 
„prawo do powszechniejszego zajęcia się mą ogo- 
łu “ ? I czy doprawdy na „dnie- takiej polemiki 
może chodzić o sprawę publiczną, może chodzić 
o cokolwiek innego niżeli „o prywatne antagoni­
zmy redaktorów “, które Dzień. Pol. tak gorąco 
w obronę bierze ?

Nie łudżimy się ani na chwilę, żeby Dzień. Pol. 
był w stanie wyrzec się podobnej polemiki, aby 
w przyszłości nie zapełniał nią szpalt swoich 
ale protestujemy przeciw niej stanowczo i otwar­
cie, i równie oświadczamy, że dla podobnej pole­
miki nikt nie ma prawa windykować zajęcia ogó­
łu, jak nie ma prawa windykować szacunku dla o- 
sób i rzeczy, które tylko na pogardę zasługują.

Aby polemika mogła mieć rezultat dodatni, po­
winna zajmować się każdem zdaniem, każdym obja­
wem życia, każdym jego ruchem Związana nawet 
własnem przekonaniem, powinna bezstronnie sądzić 
drugich, sądzić z dobrą wiarą, z prawdziwą dla 
głównej sprawy miłością, s u m i e n n i e  i u c z c i -  
w i e Więc i drugie pytanie: Czy obrońca dotych­
czasowego rodzaju polemiki między Oaz. Nar. a 
Dz. Polsk. jest w stanie podobną prowadzić dy- 
skusyę? Nic złośliwość dyktuje nam to pytanie, 
ale rzecz sama. ale ten sam artykuł, na który od­
powiadamy. Jeżeli ktoś tak gorąco i szczerze sta­
je  w obronie rzeczy szkodliwej i złej, czy może 
równie gorąco i ochoczo bronić dobrej i poży­
tecznej ?

Dowodu na to nie mieliśmy dotąd, ale oświad­
czamy, że nie omieszkamy go uznać, jeżeli się 
tylko' pojawi, i że wówczas, nie bacząc na miłość 
własną, całem sercem przyznamy niesłuszność za­
pytaniu, które dzisiaj niestety aż nadto jest uza- 
sadnionem.

Korespondencye „U nii “.
W iedeń , 21. marca.

Opanowanie całego Paryża przez skrajne żywioły 
rewolucyjne, cofnięcie się Rządu i wojska do Wer­
salu, rozkaz dany armiom niemieckim wstrzymania 
się z powrotem i pozostania w zajętych pozycyach 
pod stolicą i na prowincyi Francyi, spowodowało 
prawdziwą panikę na tutejszej giełdzie i me mo­
żna powiedzieć, że na publiczności nie sprawiło 
głębokiego wrażenia. Lecz jak zauważać mogłem, 
pochodzi ono głównie z obawy, poniekąd uspra­
wiedliwionej , aby po obaleniu. dzisiejszego rządu 
francuskiego, ten który po nim nastąpi, nie odmówił 
dopełnienia warunków pokoju, przez p. Thiersa 
włożonych a przez Zgromadzenie narodowe ratyfi­
kowanych i aby w skutek tego wojna nie rozpo­
częła się na nowo; pokazało się niestety, że wła­
dza wykonawcza nie ma ani w sobie samej po­
trzebnej siły i energii, ani wielkiego ze strony lu­
dności miejskiej poparcia i że oprócz tego na woj­
sko liniowe nie bardzo może rachować; co gorsza 
przykład Paryża może być naśladowany przez Ly­
on Marsylię i inne im podobne miasta, w których 
te same żywioły które dziś tryumfują w Paryżu, 
zachęcone powodzeniem jednem, na lada skinienie 
loży massońskiej, powstać i właściwemi sobie dro­
gami moralnemi, do władzy przyjść gotowe. Wszyst­
ko to przypuścić, a zatem i przewidzieć można, 
że wojnie domowej, która ztąd wyniknie, towarzy­
szyć będzie wojna z zewnętrznym nieprzyjacielem, 
który owoców swoich dotychczasowych zwycięstw 
wydrzeć sobie nie da i w prawo i w lewo całą 
Francyę zaleje, — przez co naturalnie stanowcze 
zawarcie pokoju opóźnić się może znacznie.

Oto czego politykująca i z światem finansowym sty­
kająca się część tutejszej publiczności głównie się 
obawia, i nad czem rozprawia liberalna prasa, któ­
ra z ciasnych granic swojego widnokręgu wyjść me 
zdolna, znaczenia wypadków Paryzkich widzieć i 
sprawy sobie zdać z nich nie umie. A przecież, 
jeżeli jej chodzi o spóźnione zawarcie pokoju^ z 
przyczyny możliwego rozpoczęcia na nowo kroków 
nieprzyjacielskich, to może być spokojna, bo re­
zultat ' wojny w obecnych warunkach prowadzonej 
jest aż nadto łatwy do przewidzenia i długo nie 
będzie potrzeba nań czekać; ofiary i straty jakie- 
by odnowiona walka za sobą pociągnęła, byłyby 
zapewne wielkie, ale mniejsze nierównie od nie­
bezpieczeństw innego rodzaju, które zagrażają nie 
tylko Francyi ale wszystkim innym krajom. Dla 
zbrodniarzy bowiem, którzy zasiedli wczoraj w 
„Hotel de Ville“ nie ma ani familii ani ojczyzny, 
ani religii, ani własności; reprezentują oni komu­
nizm kosmopolityczny, którego herszty nie dbają 
o dobro kraju, byle* na gruzach społeczeństw chrze- 
ściańskich, zainaugurować panowanie swoich barba- 
rzyńskich doktryn. Może liberały to przeczuwają, 
pewna, że się tego boją, ale jeszcze pewniejsza, że 
rozbudzenie tych najskrajniejszych i szalonych na­
miętności jest konsekwencją teoryi przez libera­
lizm wymyślonych, uprawianych i do spraw publi­
cznych i życia prywatnego stosowanych; może się 
tego liberalizm teraz wstydzi, a prasa która mu 
służy, starannie to zakrywa i z tego już powod 
skazuje się na bazgranie artykułów świadczącyc 
o płytkości sądu i powierzchowności zapatrywania.

Sypać oklaski lada frazeologii i espektoracyom 
trybunów, stawiać opozycyę Rządowi ąuand-meme 
wietrzyć za każdym jego krokiem reakcyę, wyklu 
czyć religię ze szkoły i ze spraw publicznych, ra 
bować Kościół, oto zadanie, które liberalizm i je 
go organa umieją doskonale wypełniać, bo dla 
niego wolność ma wtenczas tylko znaczenie, jak 
sam exploatuje ją wyłącznie; lecz w swoim sa- 
molubstwie nie w idzi, że ścieli drogę anarchii 
przez podkopanie zasad, bez których żadne społe­
czeństwo ostać się nie może. Mizerne i głupie 
jego prawidła nie wystarczą dla odwrócenia gro­
żącego niebezpieczeństwa, które usunąć na zawsze 
potrafi tylko Kościół postawiony w całej pełni 
swej władzy, a które tymczasowe rządy powstrzy­
mywać i miarkować mogą. Po co więc liberały 
szamoczą się jeszcze, kiedy im może przyjdzie że­
brać o opiekę, gdy afiljacye, którym sam otwo­
rzył granicę, dadzą im się czynnie i dotykalnie 
we znaki? Zawsze chcą uchodzić za reprezentan­
tów luduj  za Y o l k s m a n u ó w ,  a z pogardą mó­

wią o właścicielach ziemskich większych i mniej 
szych, którzy stanowią prawdziwą ludność; ale że 
są konserwatystami, więc się liberałom nie podo­
bają. Gadają o reakcyi jak o jakiem straszydle; a 
czemże jest właściwie reakcya, jeżeli nie odzy­
skaniem przez większość praw, które jej uzurpująca 
mniejszość, sztucznie ułożona, wydarła i odmawia? 
Dlatego to liberały uderzają na okólnik p. mini­
stra Jireczka, zamiast z niego korzystać i uznać 
jego ważność i zasługę; dlatego także na wczo- 
rajszem posiedzeniu Wydziału finansowego odmó­
wiono przedłożyć Izbie wniosek rządowy tyczący 
się przedłożenia poboru podatków na miesiąc 
kwiecień, dopóki hr. Hohenwarh nie odpowie na 
interpelacyę p. Herbsta i nie chciano słuchać go­
dnych, uczciwych i rozumnych przedstawień po­
słów Zyblikiewicza i Czerkawskiego. Byle stawiać 
Rządowi trudności, to już w oczach liberałów zwy- 
cięztwo; byle krzyczeć, to już się zasługuje na 
popularność. Przypomina to tego człowieka, który 
mając odcisk, chodził boso po ostrych kamieniach 
i mówił do nagniotka: „jeżeli ty mnie dokuczasz, to ja 
ci jeszcze lepszy ból sprawiam /

Jak widzę z lwowskiego telegram u, Gazeta 
Narodowa oburzyła się na wiadomość ztąd do 
Czasu przesłaną, że nie wszystkie punkta rezolucyi 
zostały przez Rząd przyjęte i oświadcza, ze uważa 
całą nawet rezolucyę za nie wystarczającą. Czegóż 
więc chce szanowna Gazeta, za czemże goni ? Czy nie 
widzi z jakiemi to czynnikami zewnętrznemi i wewnę- 
trznemi rachować się trzeba ? A najprzód czy wie, 
które części przyjęte, a które nie ? Czy ma prawo 
wątpić o najlepszych chęciach, któremi równie de- 
legacya jak Rząd są ożywione? Wiem zaś i za­
pewnić mogę, że w sprawie rezolucyi, Rząd zrobił 
wszystko na co tylko obecne okoliczności pozwą 
lały, a jeżeli artykuł Gazety Narodoicej był na­
pisany dla utrudnienia stanowiska delegacyi, to 
zapewne cel ten będzie chybiony.

Rokowania między rządem a delegacyą jeszcze 
się nie skończyły, lecz nie wiele brakuje do zu­
pełnego porozumienia, mimo że jak słychać, pan 
Grocholski nie życzy sobie przyjąć przeznaczonej 
mu teki ministeryalnej; dla czego ? odgadnąć trudno!

Hr. Beust wczoraj powrócił z Pesztu. Urzędowa 
Wien. Abendp. zaprzeczyła wieściom bieżącym o 
zmianie kanclerza, dając do zrozumienia, że nigdy 
sobie N. pan tej zmiany ani życzył, ani życzy i 
zapewne chciała przez to dać poznać, że hr. An- 
drassy nie ma co myśleć o kanclerstwie.

Przegląd polityczny.
Franeyn. ( P i e r w s z e  c h w i l e  z a b u r z e ń  w 

P a r y ż u . )  Dziennik Etoile podaje następujące szcze­
góły o przebiegu zaburzeń paryskich. Dnia 17. b. 
m. rano udali się żandarmi na plac Wogezów ce­
lem opanowania znajdujących się tutaj dział. Żan­
darmi zostali jednakże przez batalion 81 pułku, 
który strzegł owe działa odparci W dzielnicy św. 
Antoniego uderzono natychmiast na alarm. Żan­
darmów otoczono, a działa zawieziono w tryumfie 
do parku artyleryi znajdującego się na Rue Bas- 
froi. Taki był prolog wielkiego dramatu. Około 
godz. 4 rano udałem się ku Montmartre. Gdym 
więc się przybliżył obaczyłem żołnierzy gwardyi 
republikańskiej (pierw municypalnej) wspinających 
się ku górze. Znajdujące się tam działa strzegło 
około 40 gwardzistów narodowych. Dowódca żoł­
nierzy zawezwał gwardyę narodową aby zeszła na 
dół; ta wahała s ię , co widząc żołnierze przypu­
ścili atak ku gwardzistom. Rozpoczęła się salwa 
karabinowa. Pewna kobieta idąc u licą , padła z 
krzykiem boleści na ziemię, kula karabinowa roz­
trzaskała jej ramię. O kilka kroków dalej raniono 
młodego człowieka. Gwardziści narodowi cofnęli 
się przed przeważnemi siłam i, co gdy się stało 
stoczono działa i kartaczownice i ustawiono je na 
bulwarze de la Chapelle z otworami wymierzone- 
mi na przedmieście Villette i Batignolles. Silny 
oddział wojska liniowego zajął plac St. Pierre i 
jego wzgórza, opuszczone przed chwilą przez gwar­
dyę narodową. Wojskami dowodził jenerał dywi- 
zyi Lecomte. Gwardziści narodowi rozbiegli się 
po ulicach celem zawiadomienia swych towarzy­
szy o tern co zaszło. O godzinie 8 oddział złożo­
ny z 25 żołnierzy ukazał się z bagnetami najeżo- 
nemi na Rue Muller, a przed nim tambor bijący 
marsz generalny. Oddział ten przystanął na środ­
ku ulicy.

Ze wszystkich stron odezwały się marsze alar­
mowe. Grupa ta  wzrastała w siły widocznie. Na­
gle z Rue de la Fetriere wysunął się podoficer z 
linii i jeden strzelec. Byli bez broni i wołali wy 
wijając czapkami: Vive la rcpublique. Niech żyje 
wojsko liniowe, odpowiedzieli gwardziści, kobiety 
i dzieci, tłoczący się ze wszystkich ulic. W tem 
zbliżył się oddział złożony z mniej więcej 400 lu­
dzi z kapitanem gwardyi narodowej na czele, któ­
ry po lewej stronie prowadził pod ramię mło­
dziutkiego porucznika od linii, po prawej podpo­
rucznika. Nieskończone okrzyki: Niech żyje repu­
blika! niech żyje wojsko! wydzierały się z piersi 
obecnych. Coraz liczniej i liczniej gromadzili się 
gwardziści i żołnierze. Kilku gwardzistów poczęło 
wspinać się na wzgórze; co widząc stojący tam żoł- 
mierze poczęli formować się w szyk bojowy. Gwar­
dziści cofnęli s ię , a jeden z nich zatknąwszy u 

, swego karabina białą chustkę wdrapał się na gó- 
- rę: „Chcemy zająć na nowo nasze stanowisko, 

które nam odebrano w pierwszej chwili w popło- 
chu“ odezwał się on do jenerała. „Spodziewam się 
że nie zechcesz jenerale przelewać krew narodu, 
wszakżesz my wszyscy Francuzami, braćmi.11 Na 
to odezwał się jenerał, że otrzymał rozkazy, któ­
rych dopełnić jest obowiązany. Ogromny hałas nie 
pozwolił mi usłyszeć dalszych słów jenerała, lecz 
w tem nagle żołnierze postawili broń do nogi, a 
gwardziści zajęli dawne swe stanowisko. Żołnierze 
fraternizowali z gwardyą narodową.

W Belleville, na placu Bastylii, pełno spotyka­
łem dział i uzbrojonych ludzi i wszędzie to samo 
fraternizowanie. Jenerał Lecomte został uwięzio­
nym przez gwardyę narodową, zamkniętym w Cha- 
teau-Rouge i zagrożonym śmiercią, jakby się wa­
hał wydać rozkaz mający na celu rozbrojenie woj­
ska (Jenerał nie uczynił zadość woli powstańców 
w skutek czego rozstrzelano go).

Na placu Royal rozkazał pewien kapitan strzel­
com dać ognia do gwardzistów stojących na Rue 
Hordor Żołnierze stali jakby skam ieniali, ani je ­
den nie odezwał się wystrzał. Kapitan powtórzył 
rozkaz, a gdy to nieporuszyło, ciął pałaszem naj­
bliżej stojącego żołnierza. W tem padł ugodzony 
kulą w same piersi.

— L ' Avenir national podaje następne szcze­
góły o rozruchach w Paryżu d. 18. b. m .:

W chwili kiedyśmy przybyli na plac ratuszowy 
o godzinie pół do pierwszej z południa, drzwi ra­
tusza i bramy były zamknięte. Plac był zupełnie 
pusty. Na zakręcie tylko ulicy Rivoli stały gro­
mady mężczyzn, kobiet, dzieci i żołnierzy gwar­
dyi narodowej, rozmawiając dość żywo. Magazyny 
zamknięto. W tej chwili z ulicy św. Antoniego u- 
kazały się liczne oddziały wojska; jenerał dywizyi 
postępował pieszo, na czele batalionu pieszych 
strzelców. Żołnierze szli pomięszani w nędznych 
mundurach. Natychmiast po ich ukazaniu się dwa 
czy trzy tysiące ludzi zaszło im drogę witając ich 
okrzykiem: Niech żyje Republika! Przerażone ko­
nie unosić poczęły. Żandarmi podnosząc kepi wi­
tali zgromadzonych. Dwa regimenta liniowe two­
rzyły ariergardę oddziału Żołnierze mięszać się 
poczęli z tłum em , biegali tu i owdzie odpowiada­
jąc na okrzyki zgromadzonych. Wielu z nich śpie­
wało les Girondins; oficerowie nie bronili im te­
go, niektórzy nawet śpiewali wraz z żołnierzami.

Z drugiej strony przybywał drugi oddział zło­
żony z piechoty i artyleryi. Skoro przybył na 
plac, jenerał dywizyi dał rozkaz i żołnierze sta­
nęli jak do walki. Ale w tejże chwili rozkaz zmie­
niono. Wkrótce potem oddziały wyruszyły i plac 
został pusty.

Około godziny pierwszej wychodząc z ratusza 
spotkaliśmy dość liczny tłum ludzi. Nagle tłum 
się rozdziela i jakiś człowiek występuje prowa­
dzony przez dwóch innych. Powiedziano n a m , że 
ten człowiek widząc przechodzące wojska powitał 
je okrzykiem: Niech żyje Bonaparte! Lecz zaled­
wie to wymówił, jakaś dobrze ubrana dama pod­
biegła ku niemu z podniesioną dłonią. Pochwyco­
no go natychmiast.

R o sja .  (Przyjaźń prusko-moskiewska). Busskij 
Inwalid  ogłasza następujący l i s t  k r ó l a  p r u ­
s k i e g o  d o  c a r a :

„Najdostojniejszy, najpotężniejszy cesarzu, sercem 
ukochany bracie, siostrzeńcze i przyjacielu!

Dzień dzisiejszy, w którym pod murami Paryża 
odbyłem przegląd mojej gwardyi, przypomina mi 
ów czas, w którym armie nasze, ściśle połączone 
braterstwem broni pod dowództwem w Bogu spo­
czywającego monarchy, cesarza JMci, Aleksandra 
I , i mego ojca, weszły do stolicy nieprzyjaciel­
skiej. Dlatego cieszę się całem sercem, że Wasza 
cesarska Mość raczyłeś w swej łaskawości dla 
armii mojej, przyjąć tytuł szefa mego pułku gre- 
nadyerów gwardyi imienia cesarza Aleksandra, 
pułku, który nosić będzie po wieczne czasy imię 
Waszej Cesarskiej Mości stryja, w Bogu spoczy­
wającego. W mocnem przekonaniu, iż nowe za- 
szeżytne wyszczególnienie, które temu walecznemu 
pułkowi dostało się w udziale, będzie dla niego 
bodźcem do okazania się godnym zaszczytu tego, 
i że tym sposobem zjedna sobie względy Waszej 
Cesarskiej Mości, zamianowałem Waszą Cesarską 
Mość szefem wspomnianego pułku. Z prawdziwą 
przyjemnością korzystam ze sposobności, by W a­
szej Ces. Mości wyrazić mój najgłębszy szacunek 
i prawdziwą przyjaźń , z którą pozostaję Waszej 
Ces. Mości

powolny brat, wuj i przyjaciel
Wilhelm.

Główna kwatera Wersal 3. marca 1871.

Sprawy krajowe.
W ycięg  z protokołów 42  i 43  posiedzenia z 

r. 1 8 7 0  i 1 —  6 posiedzenia Rady szkolnej krajowej 
z r. 1871.

I. Rada mianuje nauczycieli dla szkół ludowych.
Jana Lewandowskiego w Staszkowicach, A lex. S z a ­

bla w B ieniaw ie, Leona Pawlika w Peczeniżynie, J ó ­
zefa Siedmiograja dyr. nauczycielem w Mościskach, 
Emila K ulczyckiego, Apolinarego Staszew skiego i 
W ładysława Krzyżanowskiego nauczycielami w Mo­
ściskach, Michała T usa w Magierowie, Józefa Zabór 
skiego w Twierdzy, Grzegorza Markiewicza w T u li-  
głow ach, Konstantego W ojciechowskiego w Lipniku, 
Marcina Szajew skiego w D raganów ce, Adama Ku- 
sianowicza w Czarnym Dunajcu Józefa Kobosowicza 
w Rzędziuie, Sebastjana Stępienia dyrektorem szko­
dy głównej w Sókalu, A lex. Ablewicza nauczycielem  
w W ieliczce.

II Rada. mianuje c. k . inspektora szkół średnich 
Andrzeja Oskarda dyrektorem giminazyum Francisz­
ka Józefa we L w ow ie; —  Emila Paszkiewicza, W oj­
ciecha Biesiadzkiego, Michała Markiewicza, Edwarda 
Hamerskiego i Edwarda H iickla rzeczywistym i nau­
czycielami dla tegoż gimnazyum ; dalej mianuja R a­
da Michała Urischa rzeczywistym  nauczycielem dla 
gimnazyum w Przem yślu, ks. Andrzeja Mazurka ka­
techetą dla gimnazyum Franciszka Józefa we Lwo­
wie, ks. Tom asza Dąbrowskiego katechetą dla ginma- 
zyum w Stanisławowie, Marcina Drzymuchowskiego  
nauczycielem dla gimnazyum w Nowym Sączu.

III. Rada mianuje zastępców nauczycieli: Francisz 
ka N owickiego dla gimnazyum w Bochni, Pawła D o­
brzańskiego dla gimnazyum w Tarnowie, Romualda 
Bobina dla gimnazyum w Przemyślu, Oskara Fabia­
na dla wyższej szkoły realnej we Lwowie, W ójcie 
cha Sołtysa i Zygmunta Ciepanowskiego dla gim na­
zyum w Rzeszowie.

IV. Rada mianuje dyrektorów dla utworzyć się 
mających seminaryów nauczycielskich: Andrzeja J ó -  
zefczyka dla seminaryum m ęzkiego w Krakowie, Win­
centego Jabłońskiego dla seminaryum m ęzkiego w 
Krakowie. Andrzeja N izioła dla seminaryum m ęzkie- 
go w Rzeszowie, Antoniego D ziopińskiego w Nowym  
Sączu, ks. Teofila Łękaw skiego dla s e m i n a r y u m  żon 
skiego w Przemyślu, Seweryna D n i e s t r z a ń s  iego a 
seminaryum męskiego w Tarnopolu, Juliusza uiczyn  
skiego dla seminaryum m ęskiego  ̂w tams awowie, 
Zygmunta Saw czyńskiego dla seminaryum męs tego

we Lwowie, Antoniego Łuczfeiewieza dła seminaryum  
żeńskiego we Lwowie.

V. Rada mianuje nauczycieli w yższych dla rzeczo­
nych sem inaryów :

W ojciecha W ojnaiskiego i Ludwika Zgórka dla 
seminaryum m ęskiego w Krakowie, W ojciecha Mieli- 
chnę i Józefa Jawurka w Nowym Sączu, Franciszka 
Eberharda i Jana Zimermana w Rzeszowie, Adama 
Kuliczkowskiego i Szczepana Kuryłowicza dla semi­
naryum m ęskiego we Lwowie, F elicyę W asilewską i 
W ładysława T ynieckiego dla s, m. żeńskiego we L w o­
wie, Karola Niementowskiego i Anatola Lewickiego 
dla seminaryum męskiego w T arnopolu , Bolesława  
Baranowskiego i Piotra Dutkiewicza w Stanisławowie, 
dra W ł. Seredyńskiego i dra. Juliana Zgorzałowi- 
wicza dla seminaryum żeńskiego w Krakowie, T ytusa  
Słonie wskiego i Józefa Twaroga dla seminaryum  
żeńskiego w Przemyślu.

V I. Rada mianuje nauczycieli niższych dla tychże
zakładów :

Pawła W andasiewicza i Franciszka Adamczyka 
dla seminaryum m ęskiego w Krakowie, W alentego  
Ko wałówkę i Józefa Chmielewskiego w Nowym Są  
rzu, Franciszka Gottwalda i Konstantengo Sterkow - 
sk.ego w Rzeszowie, Jana MańkowsKiego i Teofila 
Federowicza dla seminaryum męskiego we Iłwowie, 
Józefa Schmettanera i Jana Buczaja w Tarnopolu, 
Piotra Langa i Franciszka Szafrana w Stanisławowie, 
Antoninę M achaczyńskę i Ludwikę Gerlinger dla s e ­
minaryum żeńskiego w Krakowie, Ju lję  Lewicką i 
Str.fanię W eksler dla seminaryum żeńskiego we Lwo­
wie, Kazimirę W olszczakiewicz i Gertrudę C isłę w 
Przemyślu.

Rada mianuje oraz odpowiednią ilość pomocników  
i pomocnic pojedyńczych przedmiotów.

VII. Rada zatwierdza stale w zawodzie nauczyciel­
skim, nauczycieli szkół ludowych, Stanisława V ogla  
i Jędrzeja Schmutza i nauczyciela gim uazyalnego  
W incentego Jabłońskiego (C. d n .)

K r o n i k a .
L w ów  d. 24 marca. Preliminarya pokojowe 

m iędzy wiosną a zimą trwają ciągle pomyślnie, jest 
nadzieja że pókój stale zawartym- zostanie.

—  R ozpoczęto już pracy przygotowawcze około 
dalszego pokrycia P eltw y przy wałach Hetmańskich.

W tym roku ma być Pełtew  pokrytą od placu 
Maryackiego aż do pierwszego mostku na długość 
29. sążni Oby się tylko nie skończyło na tem na 
czem zeszłego. A le za to gdy fakt już dokonanym  
zostanie, wtedy ładnemu p. Dobrzańskiemu, referento­
wi czystości i porządku miasta postawimy pomnik 
nad brzegami Peltwy ku wiecznej pamięci i uczcze­
niu tego wielkiego męża.

—  Wczoraj po raz pierwszy na scenie niem iec­
kiej w ystępyw ala słynna artystka sceny nadwornej 
wiedeńskiej panna Baudius. Żałujemy szczerze ar­
tystkę, iż tóra swój talent na deskach tutejszej 
hanswurszleryi. Panna Baudius wjTstępowała już i 
w zeszłym  roku i m a l a  podobnoś dość sposobności 
przekonać się, że dla artystów niemieckich nie rosną 
laury we Lwowie.

—  D ziś odbędzie się w sali domu narodnego kon­
cert na cytrze p J . L. Hallirza z współudziałem p. 
B. Smolika i amatorów. Program: 1 a) „T ęskne
myśli" na cytrze, przez Hallirza. b) Arya z wary a- 
ćyami z opery „Lucia di Lammermoor" na cytrze, 
przez p. Dubeea. 2. „L e Lac" solo na baryton, 
przez Niodermajera, odśpiewa p. K. 3. a) „W spo­
mnienie Szwajcaryi" duet na dwie cytry, przez U m - 
laufa. b) „Swoboda w Alpach" pieśń bez słów, duet 
na dwie cytry odegra pna M i koncertant. 4. „Noc- 
turno Paraphrase" na fortepianie odegra kompozytor 
p B. Smolik. 5 . „Serenada J . Ottona" na kwartet 
męski solowy, odśpiewają pp. O., K., L . i K .
6 „Seu“ duet na cytrę i fortepian przez Hallirza, 
wykona p. 13. Smolik i koncertant. 7. „Air hon- 
groisse par L'szt odegra p. S m o lik , a) „Koncert 
Polonaise" C J . Umlaufa na cytrze b) Potpouri 
„Narodowe pieśni“ na cytrze, przez Hallirza Po - 
czątek o godzinie pół do ósmej

— Spraw ozdanie  z posiedzenia Rady m iej­
skiej, odbytego we czwartek dnia 23go marca w sa­
li ratuszowej. B yły  burmistrz S z e m e l o w s k i  o tw ie­
ra posiedzenie o godzinie 6 */, wieczór. Członków R a­
dy obecnych 92. Sekretaiz S i e d l  odczytuje protokół 
poprzedniego posiedzenia. Protokół zostaje przyjęty. 
Radca L e w a k o w s k i  uwiadamia Radę iż sekcja IV. 
s i ę  ukonstytuowała, jego wybrała przewodniczącym, 
Ż a a k a  zastępcą.

R a d .  P e p ł o w k i  imieniem sekcji V . odczytuje 
pismo dra. Smolki, w którem tenże zrzeka się pra­
wa przysługującego mu z w yboru, na dniu 9, marca 
ważnie odbytego. Mówca wyłuszcza zapatrywanie się  
sekcyi na fakt ten w ten sposób, iż dr. Smolka zrse- 
ka się wprawdzie wyboru aby powrócić Radzie nie­
zależność od władz w yższych, nie zrzeka się wszak­
że kandydatury, owszem sam , podaje następujące 
dwie drogi, któremby wybór jego na burmistrta 
Lwowa ocalonym być m ógł, 1) gdyby Rada nieprzy- 
ję ła  rezygnacyi i  tem samem #wybór jego  za w ażły  
uznała 2) gdyby przyjąwszy rezygn ację, pow tórje  
go obrała. P e p ł o w s k i  imieniem sekcyi V* stawa 
wuiosek aby p r z y j ą ć  rezygnację dr. Smolki i zi_ 
wiadomić o tem w yższe władze. Przeciw wnioskowi 
temu powstaje rad. G ę b a z r e w s k i  ■ stawia wprrst 
przeciwny wniosek t j. aby nie przyjąć rezygnacji. 
Rad S k w a r c z y ń s k i  stawia poprawkę, «by zt- 
miast powyższych słów z listu dr. Smolki („zrzekim  
się prawa, które mi z ważnie odbytego wyboru na 
d. 9go marca przysługuje." umieścić „przysługiw ały  
mogło “ Poprawka zostaje przyjętą Dr. W o l s  k i  8&- 
wia wniosek głosowania k a r t k a m i  W szczyna tię 
długa dyskusya nad tem. S titu ta  bowiem powiadiją 
iż glosowanie w sprawie osobistości powinno się od­
być tajnie. Chodzi więc o to, czy jest to sprawa o- 
g o b i s t a  lub nie Dr. H o n i g s m a n  twierdzi że ńe  
jest to byynajmniej sprawa osobista.

„My przecież w żaden sposób nie możem y ublijyc 
dr. binolce. Nie przyjmując bowiem rezygnacyi jefo, 
tem samem dajemy mu wotum zaufania, przyjmuje 
zaś, robimy tylko to, czego sobie życzy. (W esoło#).

Dr S zr  e n z e l  stawia wniosek i m i e n n e g o  
glosowania- Radnego D o b r z a ń s k i e g o  ogarnia la  
to postraci j , łatwy do wytłumaczenia. W tem gw*ł-



townem wzruszeniu wyraża się nie jasno i a sm u­
tnie, można tylko zrozumieć z teg° ty1®- że jest 
przedewszystkiem za tajnem głosowaniem.

K ad. S z u m  a n  wspomina coś o odw adze cywilnej. 
Rad. D o b r z a ń s k i  nie chce o tem  mc wiedzieć. 
Po długiej i krzykliw ej dyskusy i, przychodzi do g ło­
sowania. W iększość uchw ala głosowanie t a j n e .

Teraz dopiero następuj'e druga jeszcze krzykliwsza 
dyskusya nad tem,, czy należy głosować nad wnio­
skiem sek.V., czyli też nad wnioskiem dr. Gebarzew- 
skiego. W końcu wniosek Gębarzewskiego zostaje 
poddany pod głosowanie. Rezultatem głosowania jest 
p r z y j ę c i e  r e z y g n a c y i  dr. S m o l k i  53 gło­
sami przeciw 36, 1 kartka nieważna. Czyja, n ie ­
wiadomo.

Następnie dr. R i e g e r  i dr. C z e r k a w s k i  
stawiają wniosek naglący, aby wnieść petycyę, iżby 
rząd wyasygnował z sumy przeznaczonej dla budo­
wli wodnych, sumę 50 000 złr. na pokrycie Pełtwy. 
W niosek zostaje odesłanym do sekcyi.

Dalej na porządku dziennym : Reklamacye przeciw 
spisom przysięgłych z gminy miasta Lwowa dla są­
dów prasowych. Ref dr. K o l i s z e r .  Reklamacye 
pp Nowińskiego i Mikolasza nie uwzględniono, na­
tomiast uwzględniono reklam acyę W idmana. Wniosek 
sekcyi : aby do złożenia listy przysięgłych wybrać 
lOciu członków, z których połowę wyznacza prezes 
sądu karnego a połowę burmistrz, — przyjęto.

W  sprawie nadania reinuneraeyi ks. Justynow 
Kustynowiczowi, katechecie przy szkółce św. Maryi 
Magdaleny, za długoletnie, gorliwe sprawowanie obo­
wiązków, zabiera głos ks. kan. S t u p n i e  k i  jako 
referent i proponuje imieniom sekcyi 100 złr. remu 
neracyi Dr. M i 11 e r  e t  stawia wniosek od siebie, 
aby remuneracyę podnieść do 150 złr. Wniosek dr 
Millereta zostaje przyjęty.

— Ubodzy londyńscy  i S iostry  miłosierdzia. 
W  Tim es zamieszczony był lis t, który prawdopodo­
bnie nie zwróci na siebie wielkiej uwagi, a tymcza­
sem jesteśm y przekonani, że jeżeli wpadnie w ręce 
zwłaszcza historykowi, posłuży on za najszacowniej­
szy m aterjał, świadczący w jakim  barbarzyńskim sta­
nie znajduje się Londyn w 1871 r. List napisany 
je st przez doktora Roberta Breta i przedstawia nam 
pewne wzorki położenia, w jakie wpadają ubodzy, 
rażeni ja k ą  chorobą w ogóle a w danym wypadkn 
ospą. W  tem rozdzierającem serce opowiadaniu, prze­
bija się tylko jeden jasny promień —  mianowicie 
siotry miłosierdzia które poświęcają siebie dla udzie­
lenia pomocy cierpiącym. Doktor Bret opowiada, jak 
jeden szanowny człowiek ajmująey się rzemiosłem 
szweskiem, pozbawił się możności zapracowywania 
na chleb przez tę  pracę, ponieważ obstalowywujący. 
dowiedziawszy się że czworo jego dzieci chore są na 
ospę, porzucili go. W  skutku braku pokarmu robotnik 
i jego żona doszli do stanu ostatecznego osłabienia. 
Dwoje z dzieci umarło a kiedy przyszedł trumniarz 
powierzchowność żywych tak mało różniła się od po­
wierzchowności umarłych, że trumniarz w pierwszej 
chwili brał jednych za drugich i tylko krzyk dzieci: 
„matko nieopuszczaj nas,“ wyprowadził go z błędu. 
Bielizna na łóżku dzieci była nie zmieniana, ponie­
waż m atka była zbyt osłabiona, aby mogła ją  prać. 
Ł  .two można sobie wystawić, jak  zarażonem powie 
trzem oddychały chore dzieci dopóty, dopóki szano­
wne siostry miłosierdzia nie dostały kilka czystych 
prześciradeł i nie zaczęły przychodzić codziennie do 
mieszkania tych nieszczęsnych, aby prać i zmieniać 
bieliznę Dr. Bret opowiada także drugi wypadek. 
Jed en  z legjonu londyńskich biedaków zachorował na 
ospę; żona jego znużona czuwaniem przy chorym, 
raz wupuściła z rąk  niemowlę. N ikt z sąsiadów, 
z wyłączeniem lokatora, nie ośmielał się wejść do 
pokoju. Lokator ten , zajęty cały dzień ciężką 
pracą, przepędzał potem pół nocy przy łożu cho­
rego; kiedy żaś jego siły słabły, zmieniała go żona 
chorego, a dla uniknięcia powtórnego opuszczenia 
niemowlęcia, przywiązywała je  do piersi. Siostry miło­
sierdzia, przyszły im pomódz, i przyjęły na siebie 
nocne czuwanie przy chorym. Biorąc na uwagę że po­
łowa wypatków, idących na utrzymanie trzech wiel­
kich szpitali: Stock well, Hamerton i Hampstead, by ła­
by dostateczną na urządzenie czasowych niewielkich 
szpitali w różnych częściach m iasta, które niosąc 
pomoc chorym, zmniejszałyby jednocześnie niebezpie­
czeństwo rozszerzenia się choroby, trzeba się wsty­
dzić za zatwardziałość uczuć i ślepotę społeczeństwa 
londyńskiego.

Gospodarstwo, przem ysł i handel-
R Lwów 20. marca S p r a w o z d a n i e  tygo­

dniowe Gazety L w ow skiej.  W ostatnim tygo­
dniu mieliśmy dnie chłodne Term om etr sp a d ł  do 
2ch stopni poniżej zera, w skutek czego polepszył 
się stan dróg krajowych, a tem samem ułatwiony 
został dowóz znaczniejszych zapasów zboża na targi 
Ceny frachtu były normalne

Ruch w handlu towarowym był normalny. W  o- 
statnich dniach przywieziono do Lwowa około 500 
skrzyń manufaktów i towarów modnych z W iednia ,  
Berna i L ipska. Z n a c z n ą  eząśó z tego wysłano do 
księstw naddunajskich i do Rosyi Handel z Rosyą

który od czasu otwarcia kolei do Brodów znacznie 
się podniósł, zrobi jeszcze większy postęp, skoro ty l­
ko otwartą zostanie komunikacya kolejowa z  Kijowem. 
Dowiadujemy się ze źródła wiarygodnego, że budo­
wa kolei na przestrzeni pomiędzy Brodami a Radzi- 
wiłowem ukończoną zostanie jeszcze w bieżącym ro­
ku. Jestto  wiadomość prawdopodobna, choćby tylko 
z tego względu, iż na tej przestrzeni teren nie sta 
wia wielkich przeszkód budowie kolei. —  Handel 
spirytusem nie był bardzo ożywiony w ostatnim ty ­
godniu. Ceny nie podniosły się, a wywóz był bar 
dzo m ierny .—  Rząd austryacki zakupił wielką ilość 
rosyjskiego tytoniu, który teraz bywa do Galicyi 
transportowany. Dowiadujemy s ię , że w tym mie­
siącu przez Husiatyn nadejdzie transport wynoszący 
około 6.000 cetnarów tytoniu rosyjskiego. —  Na 
rachunek pruskich kupców zakupiono w ostatnim 
tygodniu znaczniejsze zapasy grochu. W Brodach
zakupiono 3.000 korcy, a w Tarnopolu 1.000 k o rcy .__
Młyn parowy w Brodach posyła obecnie na zachód 
znaczna transports mąki, które miesięcznie 5 — 6.000 
cetnarów wynoszą. Dobry gatunek i niska cena 
wróżą mące tej wielki popyt. —  Do Tarnopola i 
Brodów nadeszły małe transportu lnu rosyjskiego. 
Kupcy z Morawy i Czech zakupili około 300 cetna­
rów togo lnu. —  H andel pierzem mięszanem oży­
wił się bardzo w ostatnim tygodniu w skutek zna 
czniejszych transportów z Rosyi, które odeszły do 
Saksonii. Za towar ten średniego gatunku, płacono 
4 0 —50 złr. od cetnara Razem przywieziono z Ro­
syi w ostatnim tygodniu około 300 cetnarów pierza. 
—  Dowóz cukru wynosił w ostatnim tygodniu około 
1200 cetnarów. Ceny cukru spadły, w skutek czego 
handel nie mógł się ożywić. Za cetnar cukru rafino 
wanego płacono 3 2 — 33 złr. —  Popyt na jaja był 
bardzo wielki. Przez Kraków do Prus wywieziono 
w ostatnim tygodniu z Galicyi 700 cetnarów jaj.
Na masło i spodyum popyt był bardzo słaby.

Ruch w handlu zbożowym był bardzo ożywiony, 
chociaż na targach zagranicznych ceny chwiały się 
ciągle. N a targach galicyjskich ajenci pruscy ciągle 
jeszcze zakupują zboże. W  handlu zbożowym stał 
się obecnie galicyjski bank krajowy bardzo ważuym 
czynnikiem. W  ostatnich 14 dniach bank ten wysłał 
około 20.000 cetnarów zboża do Pragi, Hamburga 
Wrocławia i Berlina. Zbudowany przez bank kra 
jowy magazyn na kolei Karola Ludwika głównie 
przyczynił się do tak  pomyśloego rezultatu tego przed­
siębiorstwa. —  Chcąc dać pogląd na dzisiejszy stan 
handlu zbożowego w Galicyi, skonstatować musimy, 
że w Tarnopolu na składzie znajduje się 60.000 
cetnarów zboża, w Podwołoczyskach i H usiatynie 
80.000 cetnarów z Rossyi, a w Brodach nad granica 
około 80 000 cetnarów zboża, które ma być do Prus 
transportowane. Ponieważ wszystkie te  zapasy za­
kupione już zostały na rachunek handlowych domóz 
zagranicznych, więc spodziewać się należy, że nie 
bawem popyt na zboże znacznie się znowu zwięk­
szy. —  Brak wagonów na kolejach naszych, jest 
jeszcze zawsze dotkliwą zaporą w handlu, gdyż za­
graniczne koleje żelazne nie zwracają w czas wago­
nów obładowanych zbożem. Z tego powodu zarzą­
dziła kolej Karola Ludwika, by zboże przeznaczone 
dla galicyjskich młynów, transportowane było wago 
nami osobowemi trzeciej klasy. J u ż  od ośmiu dni 
zarządzenie to weszło w życie.

N a targach zamiejscowych ceny były następujące: 
B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 ct., żyto
180 ft. 7 złr., jęczmień 157 ft. 5 złr. 50 c t . , owies 
I l u  ft. 3 złr. 90 ct. Ceny były stałe, ruch był 
słaby. T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 10 zlr. 40 ct , 
żyto 180 ft. 6 złr. 75 c t . , jęczmień 155 ft. 5 złr. 
25 c t., owies 110 ft. 3 złr. 75 ct. Zpowodu słabego 
dowozu, ruch nie mógł się ożywić. D ę b i c a :  psze­
nica 190 ft. 10 z łr., żyto 180 ft. 6 złr. 50 ct.,
jęczmień 157 ft. 5 złr , owies 110 ft. 3 złr 80 c t .
Na pszenicę był słaby popyt. Zyto trzymało się w 
cenie. Na owies był dość znaczny popyt. R z e s z ó w :  
pszenica 190 ft. 10 złr. 50 ct., żyto 180 ft 7 złr 
30 c t ,  jęczmień 155 ft. 5 złr. 50 ct., owies 110 ft. 
3 złr. 80 ct. , koniczyna 180 ft. 59 z ł.; wyka 180 
ft. 6 złr 50 ct.. Na pszenicę i żyto był znaczny 
popyt. J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft 10 złr. 20. ct. — 
10 złr 80 c t . , żyto 180 ft. 6 złr —  6 zlr. 60 ct , 
jęczmień 140 ft. 4 złr. 20 ct. —  4 złr. 60 ct. owies
110 ft. 3 złr. 10 ct! —• 3 złr. 50 ct. Znaczne
zapasy pszenicy i żyta kupowali kupcy z Niemiec 
B r o d y :  pszenica 190 ft. 9 złr. —  9 złr. 50 ct.
żyto 180 ft. 4 złr. 80 ct. —  5 złr. 20 ct. , jęcz­
mień 156 ft, 3 złr. 40 ct. —  3 złr. 80 ct , owies
110 ft. 2 złr. 50 ct. — 2 złr. 80  ct., hreczka 156
ft. 4 złr 20 ct. —-  4 złr. 40  ct. Na pszenicę 
żyto, groch i hreczkę był wielki popyt T a r n o p o l :  
pszenica 190 ft 8 złr. 80 ct -— 9 złr. 20 c t . , żyto 
180 ft. 4 złr. 90 c t .—  5 złr. 20 ct., jęczm ień 157 
ft. 3 z łr ., owies 110 ft. 2 złr. 70 ct.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w ostat­
nich 14tu dniach koleją lwowsko -  czerniowiecką 850 
sztuk, i odwieziono je zaraz dalej do Oświęcima 
Z tutejszego targu odstawiono na dworzec kolei 120 
wołów.

Ostatnie w iadom ości.
Z Paryża dochodzą nas dzisiaj nieco 

więcej pocieszające wiadomości. Paryż ciągle 
zrewoltowany, a  Thiers wysłał nie silny kor­
pus w ojska, by zgnieść bunt. Glais - Bizoina, 
by paktować z buntownikami,

W Paryżu pojawił się manifest szefów ba­
talionowych drugiego okręgu, zapowiadający 
organizacyę służby dla strzeżenia tego okręgu. 
To samo dzieje się i w innych okręgach, 
gdzie gwardya narodowa organizuje się ce- 
em obrony swych dzielnic i zapewnienia po­

rządku. Telegramy donoszą, iż odbyła się w 
aryżu dnia 21. b. m. wielka manifestacya 

wśród okrzyków: Niech żyje porządek! Niech 
żyje Thiers i Zgromadzenie narodowe! Ma­
nifestacya ta  m iała przybrać ogromne roz­
miary. Tak powyższe okoliczności, jak  i ta. 
że deputowani paryscy i merowie wyraźnie 
odmówili udziału w wyborach do rady gmin­
nej, jakie miały się odbyć 22. i 23. marca 

napomnieli plakatami gwardyę narodową 
aby w tej mierze wyczekiwała decyzyi Zgro­
madzenia narodowego, w skutek czego komitet

ryżu na podstawie obieralnych Rad municy­
palnych.

Najświeższe telegramy donoszą, że miasto 
Lyon, Marsylia i Bordeaux stanęły po stro­
nie Zgromadzenia narodowego i zaprotestowa­
ły  przeciwko rewolucyi paryzkiej.

Do W ersalu powołano z Londynu ks B rog­
lie. Dom Rothszyldów nie przyjął na siebie 
pożyczki francuzkiej.

Z  W i e d n i a  zapewnia korespondent C z a ­
s u  iż sprawa galicyjska jest dziś na stole, 
że się traktuje, że Galicya może otrzymać 
ministra i namiestnika i że w zasadzie przy­
znano jej nieco z rezolucyi. Faktem  jest że 
21 b m. odbyła się narada m inisteryalna w spra­
wie galicyjskiej, zwołano ąd koc.

Na posiedzeniu Rady Państwa dnia 23 . marca 
prezes ministrów hr. Hohemvart odpowiadając na 
interpełacyg Herbsta, streścił jej osnowę. Motywo­
wanie jej zwraca się do oświadczenia złoż onego w 
programie rządu, w którym tenże naznaczył istnie­
jące prawo konstytucyjne jako podstawę, na której 
rząd stoi i do pojednania wszystkich uprawnionych 
życzeń zmierza. W końcu oświadcza, iż rząd przed­
łoży zaraz po Wielkiej Nocy do obradow ania wnio­
ski ustawodawcze względem rozszerzenia inieyaty-

. wy p raw odaw czej, m ającej być sejm om  przyznaną

L w ów , z Izby handlowej dnia 23 
marca.

1. Akcye za sztukę
Kołei gal- Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniów.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

krajów, z wpł. 40% .
II. Listy zastawne za 100 zlr. 

Tow. kred. gal. w. , a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4 /„
Banku hipot. galic. 6 
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

t l i .  Cbtigi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic.
Nożyczki głodow. z r. 1866 po < /# 
n  IV. M onety.
rJukat holenderski 
Dukat cesarski 
gapoleondor

■ p s & r s & u

p . S i  'lr,“ 19 • « .
5"/. tc n a  „i„ir. “ u‘ l r ’

» . », » srebren
pożyczka ost z r. 1839

płacą |żądają
zł wal a.

256 00|257 00 
181 50183 00 i 
116 50 118 00 i 
00 OOj 70 00,

80 30i 81 90 
72 25 72 75 
87 80! 88 25 
86 751 87 75

74 10 74 70
00 00 100 50

5 79 5 86
5 82' 5 87

09 90 09 98
10 00 10 15 

1 901 1 96 
1 62 1 63
1 831 1 84

122 25123 50

58 15 58 25 
67 901 68 15 

276 50 277 50

Pożyczka loter z r. 1854 
„ „ 1860
■ „ 1864

„ podatk. „ 1864
Listy zastawn ■ domen 
Oblig indemniz galic.

„ „ buków
A kcye bankowe.

Anglo-austryackio 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye przem ysłow e. 
Budowmcz Towarz. austr 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Geseli.

A kcye kolejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

89 001 89 50 
95 50 95 70! 

122 80|l23 00 
000 001 00 0 0 1 
122 001123 00, 
74 00! 74 251 
72 251 72 751

231 25 231 751
CO 001 00 00 

264 70 264 90:

płacą żądają 
zł. wal. a. I

. . |  . i i« • | r  ł* “ Dud łt LACj , lUaJąLt
centralny zniewolonym był odłożyć wybory i (oklaski z prawej strony.) 
postanowił osobne komitety wyborcze; naj­
lepszym jest dowodem, że wzburzenie w Pa- 
yżu poczyna się nieco uśmierzać, a  rozgo­

rączkowane umysły przychodzą do przekona­
nia, że nie znajdując poparcia u reszty lu­
dności, upaść muszą.

Jenerał Cremer przyjął komendę nad for­
tami i wałami miejskiemi. Jenera ł Chanzy 
ciągle jeszcze więziony. Bank paryski prze­
wiózł swą gotówkę do W ersalu, zniszczywszy 
pierw zapas biletów bankowych. Z Brukseli 
telegrafują pod d. 23. b. m ., iż rząd rewo 
lucyjny zażądał od banku francuskiego i od 
domu Iłotszyldów 5 milionów franków.

Gdy to się dzieje w Paryżu, Zgromadzenie 
narodowe w W ersalu tymczasem wydało pro- 
klamacyę do narodu i do arm ii, w której 
wypowiada przekonanie, odwołując się na 
zbrodniczy zamach wymierzony przeciw sa­
modzielności narodu a spełniony przez pa­
ryskich rokoszan, że cała Francya z oburze­
niem odepchnie niegodziwe machinacye i za ­
powiada, że z zbrodniarzami nie będą pro­
wadzone układy. (Z kim przeto układa się p.
Thiers p. r.) Zgromadzenie narodowe uznaje 
tylko wybranych z jego ram ienia członków 
rządu, jako jedynie prawowitych reprezentan­
tów swoich, posiadających pełnomocnictwo do 
sprawowania władzy. W  końcu odwołuje się 
Zgromadzenie do obywateli i żołnierzy wzy­
wając ich do energicznej pomocy w stłumieniu 
rokoszu.

W  rozporządzeniu rządu do prefektów czy­
tam y: „Wiadomości z całej F rancyi uspoka­
jające. Nieporządek nigdzie nie tryumfował.
W  Paryżu obywatele organizują się do przy­
tłum ienia powstania. Zgromadzenia narodo­
wego i rządu strzeże 45 tysięcy wojska.
Rząd ma pewność, iż stanie się panem wy­
padków. L ille , L y o n , M arsylia spokojne 
Rząd mianował licznych prefektów. Mobile 
zewsząd ofiarują rządowi swą pomoc. Rouhera 
przytrzymano w Arras. Na północy wszę­
dzie spokój. Jenerał Canrobert ofiarował rzą­
dowi swe usługi. M inister spraw wewnętrz­
nych zarządził konfiskatę paryskiego „Jour­
nal Officiel."

Po uchwale powyższej proklamacyi i ode­
zwy, a co się stało na posiedzeniu d. 21 b. m. 
dziękował Thiers deputowanym za okazaną od­
wagę w obec teraźniejszych wypadków. Oświad 
cza on w dalszym toku że rząd niema za­
miaru nakazywać marszu na Paryż, ten ocze­
kuje iż miasto to przyjdzie do upamiętania i 
spełni co do niego należy, co gdy się stanie 
przywrócone mu zostaną prawa jako stolicy.
Izba uchwaliła następnie dzienny porządek 
w którym oświadcza, że w porozumieniu z 
władzą wykonawczą zdecydowanym jest re ­
konstytuować w jak  najkrótszym czasie samo- 
yząd municypalny w departam entach i w Pa-

Wniosek Herbsta, ażeby odpowiedź prezesa mi­
nistrów mogła być wziętą za powód do rozpraw, 
Izba uchwaliła jednogłośnie. Herbst naznacza spo­
sób i drogi, jakiemi ministeryum chce utrwalić po­
kój wewnętrzny, jako niejasne. Mówca chce, aby 
obecne zwołanie Rady państwa nie było poczyta­
ne rządowi za zasługę, lecz poczytuje je za ko­
nieczność wymaganą z powodu zamierzonej ope- 
racyi kredytowej. Krytykując zakaz obchodu w 
Austryi zwycięztw Niemiec,' rzekł mówca: Zdaje 
się, jakoby chciano zabronić Niemcom poczuwać 
się za członków narodowości niemieckiej. Mówca 
wskazuje sprzeczność oświadczeń wyszły uh z mi­
nisteryum pod względem zamierzonego przedłoże­
nia wniosków. Stronnictwo konstytucyjne stoi dziś 
jeszcze na stanowisku wyrażonej w dyplomie pa­
ździernikowym konieczności skupienia sił państwa, 
zwraca się przeciw przeciwnym dążeniom do więk­
szej autonomii, wtedy tylko mogącej być przyznaną, 
gdyby władza centralna równocześnie została wzmo­
cnioną, i stała się niezależną od dobrej woli mo­
narchy i sejmów. Jeżeliby państwo nie raoglo u- 
zyskać wzmocnienia władzy centralnej na drodze 
konstytucyjnej, będzie się o to starało na drodze 
absolutnej.

Po Herbście zabrał głos Poche, Giskra, Knoll, 
Lasser, Rechbauer, Clumetzky, Weber, wszyscy 
przeciw rządowi. Argumenta ich zbijają po części 
Grocholski i Kotz. Po zamknięciu rozprawy jene- 
ralnej minister prezydent odpowiedź na wszystkie 
zarzuty. Zapewnia powtórnie że w ministeryum 
nie ma żadnych różnic zdania, usprawiedliwią do­
tychczasowe kroki ministerstwa i podnosi, że rząd 
który chce działać w ducliu pojednawczym, nie 
może rzucać kości niezgody pomiędzy pojedyńcze 
stronnictwa i konstatuje w końcu, że dzisiejsze 
rozprawy nie wykazały wcale różnicy zdań co do 
celu, do którego dążyć należy t j. co do przywró­
cenia wewnętrznego pokoju.

O dpow iedzialny red aktor: A lek san d er  V oge l.

M o r s a  z  d a i a  2 3 .  u t a r t a  1 S 7 I .
godz. 2 min. — po południu

Wiedeń. Akcye banku franco-austr. 107 20 Akcye 
kredyt, węg. 9400 Anglo-austr. 246 00 Akcve Karola 
Ludw. 258.00. Kolej siedmiogrodzka 167.00. Kolej połu­
dniowa 181.00. Kolej Alf. 172 00 Kolej państwowa 405 00 
Kolej lwowsko-ezerniowiecka 182.00 Napoleondor —.—. 
Kolej węch. 158.00. Kolej północna 216.00 Kolej Rudolfa 
162.00. Kolej węg. wschodnia 85.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizaeyine 74,20. Losy z 1864 roku 123.90. Usposo­
bienie korzystne.
Spostrzeżenia  m eteorologiczne w e L w ow ie.  

Dnia 21. marca  1871.

Pora

Barometr 
w milimetr 

sprow. 
do 0° Cels.

Stopień
ciepła

według
Celsiusa

! Stan po­
wietrza 
w ilgo ­
tnego

Kierunek 
i situ 
w iat u

>.
JśZ

' C °  » £
| '13 «

740 .19 +  5 i 80 W. 1). st. 10
740.65 ~f“. 8 .0 76 • > 10

I 740.57 - r  4 .0 86 PnW . b. ł 0

P o c i ą g i  k o l e i  ż e l a z n e j  ( n a  g ł ó w n y m  d w o r c u  k o l e j  
K a r o l a  L u d w i k a ) .

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ „ 11 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 4 : rano
„ „ 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 3'i min. w nocy.

105 60 
100 00 
87 25 

111 00 
00 00 

727 00 
108 00

81 50 
00 00 
31 75

171 25
253 50 
ano 00 
194 50

105 80 
101 50 
87 75 

111 50 
00 00 ; 

728 001 
108 50|

81 70; 
00 00 ! 
32 25

171 75
254 00
2i45 oo;
195 50;

Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
Listy za tawne.

Galic bank hipoteczny 6%
Bank włościański gali 
Tow kred ziem gal 

.  , .  °Vo
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% a 
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w. a 5%
Koi. obi. z pirr. 5% (wol. od p d., 

pre srebr)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn

»■ v z r 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z III em_  v  rt v
Rudolfa

płacą jżądają 
zł. wal a.

181 Oo 182 00 
162 00 162 50 
166 50167 00 
400 00 401 00 
181 50 182 00 
204 25 204 74 
158 00158 50 
158 60 159 00 
83 00; 83 60

87 75 88 2 ‘ 
87 50 87 75 
7 00 72 00 
80 25 80 75 
97 10 97 30 
94 50; 95 00 

106 25 106 50 
87 O O j  87 25

88 90 
104 15
103 75 
99 75 
91 25

89 20 
104 30 
104 25 
100 25 
91 75

84 00; 84 25 
89 75 90 00

płacą żądają 
zł. wal. a.

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

w j) W. H,
P a p ie ry  lo te ry jne . 

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ lveglevich 
r hr Palfy
„ ks Salm
„ hr. St. Genoi
„ ks. Windischgratz
„ hr. Walds tein
„ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł. oł w p. N.

89 751 9>p 00 
000 00 000 00 
134 75J135 50

92 40 92 60 
100 00 102 00

92 40 92 60
90 75: 91 25 
87 00 88 00

lfi3 50 161 50 
14 50 15 00 
23 00 25 00 
14 00 16 00 
25 00 29 00 
38 CO 40 00 
27 00 31 00 
19 00 20 00 
18 00 20 00 
31 00 33 00

92 20 92 50 
00 00 00 00 

125 10125 40 
104 20,104 40
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i ll 1^1 \  I m py- w>’zina’S I S  I  8 s a l  w ę g o r z ,  mmogi,.. I  X .1. JL 4Jf »Jf JL ś l e d z i e  m aryno­

wane, łosoś, byd link i, sielanki k ie lsk ie  i śle­
dzie w ędzone. Sardynki, p s trąg i, śledzie, ło ­

soś, tu ń czy k  i anehoviens w  oliw ie, w  p u ­
szkach blaszanych , om ary w parze , sa rdelk i 

szw edzkie, sardele^rosyjskie (m oskale). 
N ajlepszy kaw ior astrachański.

Najprzedniejsza oliw a nicejska. 
r iT iT łT T  P rzedn i c ieszyńsk i, em entalski, 
\  H H  V " straćliino , gorgonzolla, de brie, 
ULU I  » chester, eidam er, neufchatel, ro- 

m adour, k ra jow y  śm ietankow y, parm azańsk i 
i ziołowy.

'Doskonała bryndza liptaw ska.
PO W ID EŁKA i MARMOLADY pom idorow e, 
pow idła  i śliw ki w ęgierskie, kw aszone rydze 
i korniszony, suszony, g roszek  rosy jsk i, k a r ­
czochy, szparag i i g ro szek  w  parze w puszkach .

Świeże kalafiory algierskie.
W INA w ęgiersk ie , reńskie, B ordeaux i szam ­
pańsk ie  w w ielkim  w yborze i tan io ; w szys­
tk ie  tow ary  ko rzenne w najlepszym  g atu n k u  

a  na jtan ie j, polecają

n i a s z j  u  

r o l n i c z y c h

po 4, 5, O, 8 i i O funtów wied.,
58 2 - 3  B S A Ł  ; l M A L O W A N E ,

są  <i« nabycia i  własnej falirjki

u F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A  w e  L w o w ie

(W ien, Favoritenstrasse Nr. 4 2 ). 
poleca Wielmożnym właścicielom dóbr i ekonomom swoje powszechnie 
jako wyborne uznane P ługi,  i takież same do poriorania, szkockie 
haki końskie, pługi do nagromadzenia, nowo konstruowane pługi do wy­
dobywania ziemniaków, tudzież uniwersalne maszyny Ziniinerniana do 
plenienia , nagromadzenia i wyjmowania kartofli ; — siewniki, grabie do 
siana, młockarnie, dalej maszyny, reczule do młócenia i czyszczenia ko- 
niczti, m łynki do czyszczenia, niemniej do krajania plewy i jarzyny, 
młynki do śrótowania, utrzymują także na składzie maszyny do żęcia 
trawy itd. 123 4—12.

Cenniki udziela się na żądanie franco.

M A R K I E W I C Z  * W O J C Z Y N S K I
we L w ow ie , w rynku  pod 1. 101 

Ł askaw ym  odbiorcom  za 50 złr. na  r a z , a 
za go tów kę obstaw iam y tow ary  franko  do 
osta tn ie j stacyi, bez różnicy  od leg łości; lub 
też opuszczam y 5°/„ rabat, 132 3 —5.

D okładne c e n n i k i  na żądanie  odw rotną 
pocztą.

N ie do uwierzenia
ale przecież

prawdziwe.
<S0* mt j jy ' i  a t  £ »  M m

Rzetelne.

S z p r y c o w a n i e
g a l e n ą ,

l e c z y  bez bólu w przeciągu 
3ch dni wszelkie u pławy g e ­
nitaliów, t ak dopiero pows ta ­
j ące  jakoteż już rozwinięte i 

całkiem zadawnione.  
Główny skład dla Austr. W ę -  

giersk.  Monarchii .

Wilhelm Maager,
Wien ,  Bi ickers trasse,  12 

Cena flaszki w'raz z opisem 
używania 3 złr.  70 cut

w ykonane w edług  sław nych kom pozycyj w sztuce biegłych, jak  Fiihr ichn  
F o r t n c r a .  O v e rb e c k a  itd . na jznakom itszych akadem ick ich  sztukm istrzów .

I. OBRAZY OLEJNE

niemniej  słabości  dziąseł  doznają zawsze 
ulgi a bywają najczęściej  zupełnie wy ­
leczone za pomocą W o d y  a n a t i . r y n p -  
v rej  do ust,  Dr. J- G. POPRĄ, p rakty­
cznego dentysty w Wiedn iu  Stadt ,  Bo- 
gne rgasse  Nr.  'I.

Cena flakonu złr. 1 40 ct.
SKŁADY tych artykułów, z powodu 

swojej przedniości  wszędzie zna jdują­
cych słuszne i zasłużone uznanie na ­
wet  i w N ie m cz ec h , S zw aj c a r y i , T ur -  
cyi , Angli i ,  Ameryce , Uolandyi,  we 
Włoszech ,  w Bosyi,  Wschodn ich  i Za ­
chodnich Indyach,  w jakości  p rawdz i ­
wej i świeżej :

MOŻNA NABYĆ: w e  L w o w i e :  w 
aptece Dra chemii  Tyt. Zarzyckiego,  
apt.  pp. Mikolascha,  A. Berl inera,  Eben-  
berge ra ,  Z. Ruckera,  i J. P i e p e s a , ' p p .  
Kleina wdowy, B. Stillera. — W  K r a ­
k o w i e :  u pp. Góreckiego,  ,1. Jahua,  L. 
Feintucha,  E. Stockmara apt.  i J.  Bar ­
tla, N. Redyka i Siedleckiego.  -  W  Ż y ­
d a  c z o w i e : w sklepie korzennym p. 
S. Gottlieb a. 148 2 — 4

ZA PRZESŁANIEM GOTÓWKI LUB ZA POBRANIEM POCZTOWEM
załatw iam  k ażd e  zam ów ienie w 24 godzinach , a  to w ar k tó ry b y  się n ie p o d o b a ł,

p rzy jm uję  napow rót.
Nieuregulowane zegarki o 2 złr. taniej. Cenniki bezpłatnie.

7 p c r a r m i « lr 7 P  i I r u n p v  z n a j d ą  u  m n i e  w ielk i zapas zegarków  różne- 
©   ̂ 7 r  J  ro d z a ju , gdyż  jed y n ie  sprow adzanie  z

pierw szej ręk i i w ielk i od b y t p o zw ala ją  mi ta k  tan io  sprzedaw ać

U liren fab rik an t in  W ien.
Rothenthurmstrasse Nr. 9., gegeniiber der Wollzeile.

W szystk ich  tych, k tó rzy  zam ierzają  gdzieko lw iek  kup ić  z e g a re k , raczą  
się przed tem  do m nie ud ać  .pisem nie. 155 2—3

O J profesora pana  von ORLICE w Berl inie (Wi lhelms t ras se  129j  
otrzymałem in s t ru k c j ę  ma formę gry w kwaterno 28. stycznia wyc ią ­
gnięto na podstawie tej fo rmy we Wiedn iu  nas tępu jące wygrane :

Jedno Terno w  3  n u m e r a c h ,  )
j edno Terno W 4 n u m e r a c h ,  ) z numerów 19, 25, 88.  
trzy Amho so lo  i t r zy  Ambo )

Ten  fakt  po twie rdzam panu  profesowi von ORLICE z przyjemnością.  
Akaczto pod Pesz tem dnia 1. lutego 1871.

F e rd y n a n d  Ffcottei*,
183 1 — ? c. k węgie rski  pocztmistrz.

C. k. uprzywil. galicyjski

w y d a j e  w e  L w o w i e  i  p r z e z  F ii ie  w  K r a k o w i e ,  C z e r n i o w c a c h
T a r n o p o lu  i  S a m b o r z e ,  

począwszy «»«! s u ®I.ra a ĵsbe 5 JUtsm-

■a m u esww w  A <&MMl
Odnośnie do powyższego świadectwa, jakoteż polegając na nieustannym

s k u t k u  mojej pomocy, polecam wszystkim przyjaciołom racyonalnej s p e k u l a c y i  
loteryjnej moje i uboższym przystępne

sta tystyczno  - m atem atyczne

itcalne w 8 dni po wypowiedzeniu4 ’2 procentowe wypl
W arunki 1 0 %  części wygranej, jako też przy otrzymaniu instrukcyi 1 

reap. 2 złr. w. a. z a  koszta, przesyłki.
Na Żądanie tajemnica. N a poprzednie zapytania daję chętnie na­

przód bezpłatnie bliższe objaśnienia. A d r e s o w a ć :

Do profesora matematyki von  Orlice w Berlinie Ytillicllll-
strasse If. 129 142 9 _ ? .EM i*" j b ł  j b ł

-------- -Air-  T , - . .  i- - .  ' O T . Ł ' - . ' ,  :•••:. ; - n i - s j a .  . s r . w - W K J a i B L . >

W drukarni zakł. uarod. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,W ydawca, Ks OUon HołjńsŁi


